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Po raz pięćdziesiąty i p ierw szy w  ro ku  Pańskim  
tysiącznym  dziew ięćset p ię tnastym  zabieram  się do 
pisania kro n ik i i to  z bólem , ale nie w  sercu, lecz 
w  krzyżach , gd yż czigodna m oja połow ica kazała  
mi kiedyś zdejm ować firanki. Ś w ię ta  już za pasem, 
zaczynają się w ięc ta k  zw ane domowe porządki, 
które to  m ają do siebie, że w  ty m  w łaśnie czasie 
panuje w  m ieszkaniu na każdym  kro ku w zo ro w y  
nieporządek.

A le  trudno, trad ycya  tego w ym aga, trzeb a  się 
więc z tem  pogodzić.

Poczciw a W e ro n is ia  szwenda się z ką ta  w  kąt, 
zła, ja k  w szyscy dyab li, a w iem  z doświadczenia, 
że w  tak im  w ypadku  nie powinno się je j drażnić. 
Spełniam  w ięc z poddaniem się swe obow iązki m a ł­
żeńskie i choć nie jestem  gim nastykiem , spinam się 
po stołach i stołkach, om iatam  kurze , przesuw am  
szafy , co, w edle je j zdania, może ty lk o  dodatnio  
w płynąć na m oje zdrow ie , człow iek pow iem  w  pó­
źniejszym  w ieku  potrzebuje podobno w ie le  ruchu.

T a k  przyn ajm nie j ona u trzym u je , a ona m a za­
wsze racyę.

Suszy m i też g ło w ę od dni k ilk u , co będzie 
z ryb am i na w ig ilię , gd yż jakaś tam  przyjació łka  
pow iedzia ła  je j, że tego ro ku  ry b  nie będzie, a je ­
ś li będą, to  co najm niej po dwadzieścia koron za k i ­
logram .

—  W  tak im  razie  będziem y jeść ś le d z ie ! —  za­
konkludow ałem .

—  A  coby na to p ow ied zia ły  sąsiad ki!... —  od­
parła  z oburzeniem.

—  Cóż je to  obchodzi? Ja im  tam  do garnka  
nie zaglądam , w ięc  i one niech nie w ty k a ją  nosa 
do m ojego!... Z re s z tą  dziś śledzia nie powinno się 
lekcew ażyć... S z tu k a  dochodzi do ko ro n y!

—  N ie  zaw racaj m i g ło w y ! M usi być karp  
i szczupak... T a k  było  ongiś u św ię te j pamięci m ych  
rodziców , ta k  będzie i u m nie!

—  W  tak im  razie  rób sobie, co ci się żyw n ie
podoba!... Ja ry b  łapać nie m yślę, zresztą nie mam
na to  pozw olen ia...

—  A le  dasz na ry b y , a ja  ku p ię !
—  A  skąd w ezm ę?... Chyba ukradnę... A le

w p ako w a lib y  m nie do u la  i byłoby nas na w ig il i i  nie 
do p a ry , a to  z ły  znak...

Tego rodzaju  k łopo tów  ma człow iek w ięcej, nic 
też dziw nego, że i hum or jego  je s t pod psem, co 
eo ipso m usi się też odbić i na kronice.

Ponadto i pogoda w p ły w a  ujem nie na człow ieka. 
Odkąd zacząłem pisać o różnych przyjem nościach  
zim y, zaczął też i deszcz padać, dziś, g d y  jem u po­
święcam  w zm iankę, gotow o się odmienić i nastaną 
m rozy, co w  każdym  razie  przyjem niejszem  jest niż  
chlapa i błoto.

A  w szystk iem u tem u w in n y  ko gu ty , k tó re  pieją  
ciągle na odmianę, jakby nie m ia ły  nic lepszego do 
ro boty . W yp o w ie d z ia łe m  im  też w ojnę i ogrom nie  
się cieszę, ilekroć którego zobaczę na półm isku.

A  tu , na dom iar w szystk ieg o , w o jna się nie 
kończy, owszem , przebąkują tu  i ów dzie, że sję do­
piero zaczyna na dobre.

Ładn ie  będziem y w y g lą d a li, g dy i  resztę oso­
bn ikó w  rodzaju* m ęskiego pow oła ją  pod karabin, 
a zanosi się na to  w ed łu g  s łów  „ K u ry e rk a “ , k tó ry  
w  niedzielę ogłosił a r ty k u ł pod ty tu łe m : „M obili- 
zacya kobiet w  A u s try i “ .

W e d le  słów  owego kom unikatu  urzędowego, bo 
pochodzącego z c. k. B iu ra  korespondencyjnego, 
w szyscy zdolni do noszenia broni m ężczyźni m ają  
pójść na fro n t, m iejsce ich zajm ą zaś kobie ty . M a­
luczko w ięc, a k ro n ikarz  p rzyw d zie je  m undur, k ro ­
n ikarsk ie  zaś pióro obejm ie poczciwa W e ro n is ia .

 ̂ G dym  je j o tem  pow iedział, aż podskoczyła z ra ­
dości i to z taką  siłą, że na p ierw szem  p iętrze  spa­
dła w isząca lam pa, a gospodarz tw ie rd z i, że i ściana 
zaryso w ała  się w  dw u miejscach i żąda odszkodo­
w ania.

—  A  to  doskonale! —  zaw ołała . —  D am  ja  
bobu oficyałow ej z p rzec iw ka. Całą p ierw szą k ro ­
nikę je j poświęcę .. W y o b ra ź  sobie, ona m i się w czo­
ra j nie odkłoniła, a nadto m ó w iła  m i nasza K asia, 
*•» się w yśm iew ała  z mojego kapelusza. Po w iada, 
że nie m odny... A  je j może m odny?... Już d ru g i 
ro k  w  nim  chodzi! G dybyś b y ł m ężczyzną, stanął­
byś w  m ej obronie i  w y z w a ł za to  je j męża na po­
jedynek !

—  Cóż on w in ien  ? Babie gęby nie za m u ru je ! 
C zło w iek  poczciw y, pracuje jak  w ó ł i  ja  m ia łb ym  
ł adać od niego satysfakcyi za to , że jego żonie

kapelusz się nie podoba?
! To  tw ó j obow iązek! Jeśli tego nie zro ­

bisz, to  ja  sobie już poradzę, bo ja  się lada kom u  
obrażać nie pozw olę! Ja jestem  córka obyw atelska, 
z K orkociąg  B utelkow skich  pochodzę!...

W y o b ra ża m  sobie, jak  pięknie w yg ląd a łab y  pani 
oficyałowa przedstaw iona p rzezW ero n is ię  kro n ikarkę! 
Po niej p rzyszłaby kolej i na inne p rzy jac ió łk i, ale 
do tego może nie dojdzie, zdaie m i się bowiem , że 
ja się do służby w o jskow ej absolutnie nie nadaję, 
więc też  i szeregów  arm ii nie pomnożę. Połączone 
byłoby nadto z kosztam i pow ołanie mnie na fro n t, 
ze w zględu bowiem  na m oją tuszę m usianoby ro z­
szerzyć ro w y  strzeleckie...

Rzem iosło w ojenne nie je s t m i obcem i, choć 
dotąd w  arm ii nie s łużyłem , potrafię się obchodzić 
z „grubą B e rtą 44 (nauczyłem  się tego p rzy  mej W e -  
ronisi), słuch mój p rzyzw ycza jo n y  je s t też do g rze ­
chotu karab inów  m aszynow ych. Zrozum ie mnie chyba 
każdy, k to  ma w  domu g ad a tliw ą  żonę i takież  
t r z y  córy.

Boję się ty lk o  jednej rzeczy , m ianow icie tego, 
iż  zacna m oja m agnifika, g dyb y m nie tak  na praw dę  
uznano za zdatnego do służby w o jskow ej, goto w a  
mnie samego nie puścić w  pole. O św iadczyła m i to  
kiedyś, m ów iąc:

—  P rzysięg łam , że cię nie opuszczę aż do 
śm ierci, w ięc przys ięg i dochow am ! Pójdziesz w  pole, 
to  i  ja  pójdę z tobą, byś nie b y ł bez opieki.

—  M ó j Boże —  rzekłem  sam do siebie —  a ja  
m yślałem , że bodaj tam  będę m ia ł spokój!

N ie  uprzedzajm y jednak w ypadkó w . P o w o ła ją  
człow ieka do w ojska, to  źle, nie pow oła ją , także  
nie dobrze!

Chyba, że się tym czasem  w ojna skończy, co, 
g dyb y się rzeczyw iście  stało, nie m iałbym  nic p rze ­
c iw  tem u.

Serbia już w łaściw ie nie is tn ie je , k ró l P io tr  
drapie się w różne części ciała i pow iada sobie: 
„ W ś ró d  serdecznych przy jac ió ł psy zająca z jad ły  
to samo p o w tó rzy  niezadługo jego  teść, czarnogór­
ski M iko ła jek , a daj Boże i szw ag ier z tam tej s trony  
A d ry a ty k u ... T a  tró jk a  hu lta jska, k tó ra  n aw arzy ła  
bigosu w  bałkańskim  kotle , zasługuje też na to , by 
go teraz z jad ła , jeśli zaś nie w y jd z ie  je j to na zd ro ­
w ie , z pewnością n ik t je j też nie będzie żałow ał.

K on ia  z rzędem  dam tem u, kto  m i pow ie, ale 
ta k  całkiem  seryo, i p o trafi m nie przekonać, czego 
oni w łaściw ie  chcieli.

A le  to ju ż  głębsza p o lityka , a ja  tem  zajm ow ać  
się nie lubię, zw łaszcza, że mam zam iar jedną z na­
stępujących k ro n ik  poświęcić specyalnie rozpatrzen iu  
obecnej sytuacyi, je j p rzyczyn  i następstw .

Z am iast tego wspom nę natom iast o karcie chle­
bow ej, k tó ra  stała się nieodstępną to w arzy szk ą  ka ­
żdego z porządnych o b yw ate li, bez w zględu na to, 
czy on jest kam ienicznikiem , czy ty lk o  lokatorem .

D zię k i je j p o w sta ły  n aw et now e p rzys ło w ia , 
m iędzy innem i i  następujące: „Pokaż m i sw ą kartę  
chlebową, a ja  ci pow iem , czy masz a p e ty t14.

A c zk o lw ie k  p rzys ło w ia  są podobno filozofią na­
rodów , przecież au to r powyższego p om ylił się nieco, 
coraz w ięcej bowiem  chodzi po K ra k o w ie  ludzi, k tó ­
r z y  m ają ap e ty t, z zasady jednak k a r ty  chlebowej nie 
noszą, bo jej szkoda, żebrają zato u znajom ych  
o kaw ałeczk i ich k a r ty .

Poniew aż zaś uczono nas, że „łaknącego należy  
n akarm ić44, n ik t się nie ociąga, ale spieszy bliźniem u  
z pomocą. Trudno  chyba w ym agać, by pan radca 
jad ł samą kiełbasę bez chleba i zepsuł sobie żo­
łądek.

—  D laczegóż radca dobrodziej nie nosi sw o­
jej ? —  py ta łem  raz takiego pana.

—  Bo m i żona nie d a ła ! —  odpowiedział.
—  To ź le ! Z  m ałżonką dzie li pan stół i łoże. 

ona pow inna z panem podzielić się k a r tą ! M nie  
m oja W e ro n is ia  daje zewsze połowę k a r ty  i to  m i 
przez tyd z ień  w ysta rcza , zostaje n aw et k ilk a  od­
cinków  na pam iątkę...

K ło p o t będziem y m ie li dopiero w ów czas, gdy  
zaprow adzą k a r ty  p iw ne. N a  to  się już zanosi. W y ­
obrażam sobie, ilu  to  znajdzie się w ów czas panów, 
k tó rz y  będą prosić o pożyczenie tak ie j k a r ty , za­
strzegam  się przecież, że, o ile  m nie to dotyczy, 
choćbym w id z ia ł, iż  kto  g in ie z pragnienia, będę 
jak  skała n iew zruszony.

A le  nie w y w o łu jm y  w ilk a  z la s u ! M oże się bez 
tego obejdzie....

P rzy zw y c za iliś m y  się także już do ow ych dni 
urzędow ego postu, w  k tó re  ż y w ią  nas po restaura- 
cyach różnem i w ątró b kam i, flaczkam i, kiszkam i, n er­
kam i i w szystk iem , co w ed łu g  u s taw y  nie jest m ię­
sem. W o ln o  w ów czas jeść i zająca, bez w zg lędu  na 
to , czy on w y ch o w a ł się w  polu , w  lesie, czy na 
dachu.

Chodzi jednk o to , by  człow iek m ia ł ap e ty t, 
je ś li zaś do tego m a i pragnienie, może m ów ić  
o szczęściu, chorow anie bow iem  należy dziś do zb y­

tk ó w , zw łaszcza, że podrożały  już w szelkie m edy­
kam enty, nie ty lk o  rycynus.

Pozatem  coraz w ięcej m ów i się o m oratoryum  
i pokoju, k tó ry  przecież stanowczo w  bieżącym  roku  
nie będzie za w a rty m , jakby na złość ty m  prorokom  
i p rorokin iom , k tó rz y  zapow iadali go na rozm aite  
dni, ostatnio na jedenastego listopada.

L istopad m inął, pokoju niem a, z dyskusyi p rze ­
cież, jakie  się prow adzi w  różnych parlam entach, 
w idać, że n ik t nie w z ią łb y  za złe tem u, ktob y się 
do tego p rzyczyn ił.

N a w e t k ró l P io tr  b y łb y  z tego zadow olony, choć 
na niego losy napraw dę się uw zię ły . Ze sw ojej 
Serb ii, do k tó re j w la z ł po trupach kró la  A leksandra  
i jego  żony D ra g i, ta k  energicznie zm yka ł teraz  
w  stronę A lb a n ii, aż zgubił po drodze koronę, ale 
nie srebrną, w arta jącą  sto h a le rzy , ale p raw d ziw ą  
zło tą , w  k tó re j często paradow ał. T a k  przynajm nie j 
doniosły te leg ram y, iż B u łg a rzy  w  jednym  ze zdo­
bytych  samochodów znaleźli serbską koronę k ró ­
lew ską.

A  to  w  każdym  raz ie  z ły  znak! Ja zostaw iłem  
raz w  ka w ia rn i parasol i m iałem  potem  aw antu rę  
w  domu, a co korona, to  nie z w y k ły  s ta ry  deszczo- 
c h ro n !

O pokoju m ów ią w  A n g łii, F ra n c y i i W ło szech, 
nie w spom inają o nim  ty lk o  w  Rosyi, ale teraz  
w ogóle n ie ty lko  m ów ić o tem , ale n aw et i  m yśleć  
niewolno.

C hiny także w o jną się nie zajm ują, m yślą na­
tom iast o tem , aby zm ienić form ę rządu. R epublika  
ju ż  się im  s p rzy k rzy ła , p arlam ent odniósł się w ięc  
do prezydenta Juanszikaja, aby raczy ł najm iłościw iej 
p rzyw d ziać  cesarską koronę. Z g o d ził się na to , za­
strzegając się przecież, że koronacyę urządzi dopiero 
po skończeniu w o jn y , chciałby bow iem  zaprosić na  
nią i k ro n ikarza  „Now ości Illu s tro w a n y c h 44, a w ą tp i 
czy by  go W e ro n is ia  w  ta k  niespokojne czasy w  drogę  
puściła.

U  nas natom iast naród jest ciągle dość w o jo ­
w niczo usposobiony. W noszę, to z n o ta tk i zam iesz­
czonej w  jednem z pism codziennych, iż z domu 
rodzicielskiego zb ieg ł pew ien chłopaczek, uczeń je­
dnej z naszych szkół średnich, ze strachu przed cy­
buchem w ojow niczego ojca, gdyż na konferencyi 
b y ł z k ilk u  przedm iotów  w ykazan y .

Ż a l m i biedaka, poreya, na k tó rą  sobie zasłużył, 
z pewnością go nie om inie, a jak  tu  się uczyć, gdy  
cały ś w ia t m yś li, m ó w i i pisze ty lk o  o w ojn ie. D o  
tak ie j n. p. geografii n aw et się zabierać nie w a rto , 
gd yż nie ulega w ątp liw o śc i, że k a rta  E u ro p y  u le ­
gnie g ru n to w n ej zm ianie.

Co do m oratoryum , to w idzę, iż  w  błąd w p ro ­
w adziłem  C zy te ln ikó w  tw ierd ząc , że zostało ono już  
przedłużone do kw ie tn ia . T eraz  dopiero rad zi się 
nad tem , a zdania są znow u podzielone. J id n i są 
za, drudzy p rzec iw , a do tych  ostatnich należą n a ­
tu ra ln ie  w  p ierw szym  rzędzie adw okaci, potem  ka- 
m ienicznicy i kap ita liści, m ający „na ludziach44 różne  
w ierzyte lności. W  okolicy czarnej g ie łd y , k tó ra  po­
w o li zaczyna się ożyw iać, panuje także ruch anti- 
m o ra to ry jn y , ja k  o tem  dow iedziałem  się. in te rw ie - 
w u jąc  jedną z je j przedstaw icie lek, u k tó re j z za ­
sady znajdow ałem  pomoc przed św iętam i.

O św iadczyła m i, że na razie nie może m i „w i-  
god życz44. zrob i to  jednak przed św iętam i W ie lk a ­
nocy, jeś li nota lene tym czasem  m oratoryum  dyabli 
w ezm ą.

W o b ec  tego nie w iem , czy mam się oświadczyć  
za, czy p rzec iw , decyzyę ostateczną zastrzegam  so­
bie na później, g d y  się już inn i tym czasem  porzą­
dnie w ygadają.

Krem do


